	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


Odczepcie się od Kobylańskiego i Radia Maryja. Zajmijcie się Polską.
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Posted by Włodek Kuliński - Wirtualna Polonia w dniu 2011-04-11

XVI Walne Zebranie Unii i Stowarzyszeń Polskich Ameryki Łacińskiej podobnie jak poprzednie wzbudza wiele emocji w kraju. Aktywność środowisk mających wpływ na to co dzieje się w Polsce korzystają z okazji aby swoimi wywodami, podejmowanymi decyzjami odwrócić uwagę narodu od spraw znacznie ważniejszych dla jego egzystencji.

Polacy, ograbieni nie tylko z kasy ale także z dostępu do mediów pozbawieni są prawdy. Karmienie społeczeństwa komercyjną papką mającą za cel napełnienie kieszeni realizatorów tej indokrynacji ciągle ma się dobrze; a nawet z roku na rok lepiej. Dlatego też, każdy wolny i nieskrępowany głos budzi postrach i trzęsą się portki pętakom.

Radio Maryja, które poza ewangielizacją przekazuje katolikom również wiadomości i relacje z dnia codziennego, atakowane jest nie z mniejszą energią niż Radio Wolna Europa w czasie komunistycznego mroku. Śledząc wypowiedzi krytykantów, którym ze złości nie tylko nerwowo mrygają oczka ale i usta śliniaczą się obficie, odnoszę wrażenie że oni tego radia nie słuchają. W zasadzie czepiając się Radia Maryja bronią swojej skóry jako że ono przekazuje materiał rzeczywisty; często bolesną dla rządzących prawdę o sytuacji w kraju. RM jest konkurencją w przekazie informacji dla tych stacji, które pomijają wiele ważnych i istotnych tematów. Jest również konkurencją dla tych co nie mają odwagi napisać, powiedzieć, czy też pokazać prawdy o Polsce, bywa że bolesnej. Te trudne tematy przerastają przeciwników Radia Mryja zauroczonych polityczną poprawnością.

To, że osoby z Polski biorące udział w obradach polonijnego forum w Urugwaju składają po powrocie do kraju relacje swoim organizacjom jest jak najbardziej chwalebne. Jednak presja do składania wyjaśnień a nie relacji z udziału w zebraniu polonijnych organizacji to jednak nie to samo. Szkoda, że udające się do Urugwaju osoby nie przywiozły ze sobą konkretnej wizji swojej parti odnośnie współdziałania z organizacjami polonijnymi, wobec nękania ich przez służby dyplomatyczne ciągle jeszcze rodem z peerelowskiego gremium. Jest bardzo złym świadectwem to, że członkowie parlamentu udają się na walne zebranie organizacji polonijnych, tak wielkiego kontynentu jakim jest Ameryka Łacińska, nie jako reprezentani parlamentu a jako osoby prywatne. Pomniejszanie w ten sposób ich pozycji jest również degradowaniem stosunku rządzących Polską do Polonii. A to, dla żyjących daleko od Polski całych pokoleń emigrantów dbających o polską mowę, historię i tożsamość jest szczególnie bolesne.

Zapatrywania na sprawy polskie dzieliły Polonię od lat. Podziały dokonywały się jednak samorzutnie. W zasadzie nie osłabiały Polonii. Od ponad pół wieku podziały wśród światowej Polonii są inspirowane z zewnątrz. Z ostatnich przykładów, wejście Polski do Unii Europejskiej; jedni byli za inni przeciw. Wiele emocji wzbudziły dyskusje, które w zasadzie trwaja do dzisiaj; szala przechyla się na stronę sceptyków.

Innym powodem ożywionych dyskusji była sprawa lustracji. Lustrujący robili wielką zawieruchę i z wielkim rozmachem podchodzili do zagadnienia agentury wśród Polonii, oczekiwania były duże. Pozostało wrażenie robienia jedynie dużego rumoru. Efekty poszukiwań okazały się niewielkie. Dlatego nie są odosobnione odczucia, że lustracyjne działania wśród Polonii były swoistą zasłoną dymną stanu faktycznego obecności agentury z jednej strony; z drugiej zaś pomagającą utwierdzić Polonię, że sami lustratorzy są czyści i żadnych zobowiązań wobec peerelowskich służb specjalnych nie mają.

Katastrofa pod Smoleńskiem to kolejna wielka rysa na jedności Polonii. Minął rok a Rząd Rzeczypospolitej ciągle ma problemy z wyjaśnieniem zagadnień podstawowych. Tych najprostrzych, które można sprawdzić bardzo łatwo na terenie Polski i bez konieczności obwiniania pilotów, generała, czy prezydenta. Ciągłe nerwowe poczynania rządu sprawiają wrażenie, że koncentruje się on głównie na odwracaniu uwagi opini publicznej od ewentualnego posądzenie go o współudział w tragedii. Opieszałość, indolencja i gra pozorów w dociekaniu prawdy są wystarczające dla wyrobienia sobie opinii, nawet jeżeli nie nosi sięmoherowego beretu.

Brak zdecydowanej postawy rządu RP w obronie Polski i Polaków przed agresywnymi atakami przedstawicieli organizacji żydowskich co do oceny wydarzeń II wojny światowej to kolejna płaszczyzna podziału. Jak ocenić postawę tych dziennikarzy i naukowców, dla których szkalowanie Polaków przez Tomasza Grossa jest dozwolone, natomiast zdecydowana od lat postawa Kazimirza Świtonia w sprawach istotnych, podlega napiętowaniu, co usilnie czynione jest na różne sposoby. Tadeusza Grossa nagradza się drukowaniem jego eseju jako pozycji historycznej, a zapomina się o inspiratorach przegonienia Karmelitek i zakazu stawiania krzyży na żwirowisku; gdy tymczasem w niemieckim obozie koncentracyjnym w Dachau nadal Karmelitanki pełnią posługę.

Jest tyle niespójności w działaniu, tyle braków w zdecydowanym zajmowaniu stanowiska przez stosowne władze państwowe w Polsce, że szukanie w tej sytuacji dodatkowych sprzeczek i podsycanie agresywnymi interpretacjami relacji z przebiegu zebrania polonijnych organzacji w Urugwaju, należy potraktować jako kolejny przykład indokrynacji Polaków przez nadwiślańskie władze.

Prezes Kobylański uznał, że wielu dyplomatów i dziennikarzy z otoczenia Adama Michnika powinno go przeprosić za wcześniejsze pomówienia i oszczerstwa najczęściej lokowane w Gazecie Wyborczej. Sprawa znalazła się w sądzie, który jak może tak przedłuża proces korzystając z różnych forteli prawnych podrzucanych przez adwokatów broniących oskarżonych. To są powody nagonki i szukania haków na prezesa Kobylańskiego. Łatwo zapomina się procentowe przydzielanie miejsc w polskim parlamencie przez generałów układu warszawskiego na mocy okrągłostołowych ustaleń. Wytyka się natomiast prezesowi Kobylańskiemu, że przypomniał sposob zafundowanej nam przyszłości życia w odminionej nieco peerelowskiej demokracji. Jak również to, że jemu się to nie podoba.

Żyjąc w wolnym kraju, każdy ma prawo do prezentowania swojej opinii. Można z nią polemizować, ale zabranianie posiadania jej jest naruszeniem wolności. Opinia kto według prezesa Kobylańskiego jest “prawdziwym Polakiem” a kto nie, gdziekolwiek nie byłaby prezentowana, zawsze jest opinią prezesa Kobylańskiego. Każdy ma prawo sam ustalać margines polskości różniący “prawdziwego Polaka” od “Polaka”, czy też kogoś kto uważa się za Polaka. Dotyczy to również oceny członków polskiego parlamentu. A jeżeli jest to klasyfikacja wg kryteriów prezesa Kobylańskiego to on decyduje kto spełnia kryteria na “prawdziwego Polaka”, a kto ich nie spełnia. I w czym problem? Cały rejwach z tego tytułu to jedynie potwierdzenie rozterki zasłużonego działacza polonijnego o przyszłość Polski innej niż narzucona nam wersja.

Problem w tym, że brak wolności słowa w Polsce jest odczuwalny. Żadne pokrzykiwania nie zmienią oceny Polonii na to co dzieje się w naszym kraju nad Wisłą. Systematyczne straszenie Radia Maryja w sumie pomaga zyskaniu tej katolickiej rozgłośni ciągle nowych słuchaczy. Boli to, że mimo jego zwalczania ciągle istnieje i przekazuje to czego słuchaczom brakuje w znacznie zamożniejszych stacjach. Dlatego trzeba Radio Maryja nękać uważają przeciwnicy istnienia tej stacji. To dotyczy również Naszego Dziennika i TV Trwam.

Jest jeszcze wiele więcej mankamentów i utrudnień codziennego życia Polaków; ubezwłasnowolniania Polski o których władający Polską nie chcą publicznej dyskusji. Nie wszystkie utrudnienia da się przypisać kryzysowi ekonomicznemu. Działalność rządzących bez jasnej perspektywy, bez wizji przyszłości Polski innej niż jako europejskie lenno, agresywna walka między frakcjami i partiami wywodzącymi się z okrągłostołowej libacji zniechęcają. Są powodem wyjazdu z kraju wielu młodych i zdolnych Polaków w poszukiwaniu godziwego życia na obczyźnie mimo zachwalanej przez rządzących polskiej wolności i perspektywy na przyszłość.
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